Korzyści życia poświęconego służbie Bożej

Św. Bernard, wyliczając korzyści życia zakonnego, mówi: 

„W stanie zakonnym człowiek prowadzi życie czystsze, upada rzadziej, powstaje prędzej, zbiera więcej zasług, umiera spokojniej, po śmierci oczyszcza się prędzej i otrzymuje obfitszą zapłatę”.
Zastanówmy się pokrótce nad tymi słowami.

W zakonie człowiek prowadzi życie czystsze, bo zakon ochrania od wielu pokus i okazji do grzechu. Osobom służącym Bogu wydaje się czasem, że w świecie byłoby im łatwiej być cnotliwymi. Sądzą tak, bo nie znają licznych trudności, przykrości i niebezpieczeństw, nieodłącznych od życia w świecie, znają tylko trudności życia zakonnego. Gdy uprzytomnimy sobie czym jest świat, zrozumiemy jak fałszywe jest to mniemanie.

Życie w świecie porównuje się do żeglugi na wzburzonym morzu. I słusznie. Świat ciągnie do złego. Wygłaszane przezeń przewrotne zasady nadwątlają zasady wiary Chrystusowej. Świat przedstawia tyle ponęt dla zmysłów, tak liczne na każdym kroku zastawia sidła, że pozostając na świecie bardzo trudno jest żyć życiem prawdziwie Bożym.

Świat ośmiesza i dyskredytuje pobożność, a tego ludzie się boją. Wystarczy szyderczego słowa lub ironicznego uśmiechu aby zabić zapał do dobrego. Osoby pozostające na świecie miewają często dużo trudności ze strony rodziny w spełnianiu praktyk pobożnych. Doświadczenie wskazuje, że w takich warunkach człowiek rzadko się uświęca. Dowodem tego jest fakt, że trzy czwarte świętych kanonizowanych pochodzi z zakonów i zgromadzeń zakonnych, a zaledwie jedna czwarta        z innych stanów.

Jeśli w świecie nie jest łatwo zachować przykazania, tym trudniej zachować rady ewangeliczne. Widzimy nieraz jak dusze pragnące doskonałości i zrywające się do lotu ku wyżynom niebiańskim pozbawione pomocy upadają i giną.

Podobnie rzecz się ma gdy chodzi o pracę. Kto działa w pojedynkę, rozprasza i marnuje siły. W zakonie natomiast, gdzie wszyscy łączą się pod wspólnym hasłem, zadanie jest ogromnie ułatwione.

Życie w zakonie porównuje się do bezpiecznego portu, w którym choć fale miotają umocowaną na kotwicy łodzią, nie zdołają jej zatopić. Podobnie, jeśli służebnica Boża trzyma się swego zakonu i powołania, przetrwa burzę pokus i trudności, a nawałnica przejdzie, nie wyrządzając jej szkody.

Czy zdajemy sobie sprawę z dobrodziejstwa, jakie Bóg nam wyświadczył, powołując nas do tego stanu? Czy nie tęsknimy za światem, a gdy trafiają się trudności, czy się nie zniechęcamy?

Ponieważ łatwiej jest żyć w zakonie, zastanówmy się jak tu spełniamy przykazania Boże i kościelne, jak zwyciężamy pokusy i czy życie nasze naprawdę jest czystsze?

Św. Bernard powiada, że w zakonie upada się rzadziej. Wynika to z poprzedniego twierdzenia. Łatwo tu ustrzec się grzechu śmiertelnego, a to jest wielkie dobrodziejstwo, bo kto jest w stanie łaski, może być pewny zbawienia. Kościół dziękuje i każe wiernym dziękować za ustrzeżenie od grzechów ciężkich. Kto idzie tą  pewną drogą zbawienia, czuwa nad sobą, modli się, odprawia rachunek sumienia, łatwo może ustrzec się nie tylko od grzechów śmiertelnych, ale i od dobrowolnych powszednich.

Co do upadków pochodzących z ułomności ludzkiej, to od nich nie byli wolni nawet najwięksi święci, z wyjątkiem Matki Bożej.  Bez cudu łaski nikt nie jest zdolny ustrzec się od nich. Jednak człowiek w świecie nieraz nie zdaje sobie sprawy z ich wagi, żyjący zaś w zakonie widzi je i może dołożyć starań, aby i w tych upadkach było coraz mniej jego woli i świadomości.

Dusza w służbie Bożej, jeśli się potknie, powstaje szybciej, a to dlatego, że reguła zmusza ją do częstszej spowiedzi, dwa razy dziennie odprawia rachunek sumienia, inne praktyki, jak uczestniczenie we Mszy świętej, przystępowanie do Komunii świętej, odprawianie rozmyślania - naglą i zmuszają niejako do powstania. Sprawiedliwy, choć upada siedem razy dziennie, powstaje też siedem razy, nie czując tego prawie. Osoby poświęcone Bogu, choć stykają się ze światem i pracując dla ludzi mogą nieraz przyćmić blask duszy, ale zawsze powstają dosyć szybko, aby przypodobać się Bogu.

Dusza zakonna postępuje bezpieczniej, zbiera więcej zasług, a droga, którą dąży do nieba jest krótsza i pewniejsza. Dzieje się to dzięki ślubom, które:

pomagają do pełnienia przykazań Bożych i kościelnych oraz do zwalczania wad i namiętności;

uwalniają od ciężaru, który przygniata nas do ziemi;

stanowią ofiarę, a przez to usuwają podnietę do chciwości i przywiązania do dóbr ziemskich. Kto jest związany ślubami poprzestaje na życiu wspólnym, nie ma pola do nadużywania dóbr doczesnych. Na świecie jakże często gubi ludzi przywiązanie do grosza, jak zapalczywie gonią za dobrobytem, nie oglądając się nieraz nawet na krzywdę ludzką. W tym przywiązaniu do grosza mają swe źródło zbrodnie i wojny, które tyle nieszczęść sprowadzają na świat.

Ślub ubóstwa ułatwia utrzymanie się w duchu pokuty i umartwienia. Zasiadając do skromnego stołu łatwiej ustrzec się od dogadzania sobie, ubierając się skromnie, łatwiej ustrzec się od przywiązania do strojów i błyskotek.

Ślub czystości ułatwia walkę z pożądliwością ciała, bo zakon stwarza czystą atmosferę Bożą, w której przebywając, łatwiej jest uchronić się od upadku, łatwiej zachować anielską cnotę, inaczej niż w świecie, gdzie na każdym kroku brudy dostają się do duszy. 

Do zachowania cnoty czystości przyczynia się pokonywanie zmysłów, życie wspólne, ubogie, trzymanie ciała w karbach. Choć ludzie na świecie uważają ślub czystości za źródło grzechu, rzecz jednak ma się wręcz odwrotnie. Zakon ułatwia utrzymanie się w cnocie czystości. Czujna opieka przełożonych broni od nietaktów i jeśli dusza ma odrobinę dobrej woli - łatwiej unika upadków.

Posłuszeństwo pomaga w zwalczaniu miłości własnej i samowoli, bo utrzymuje w zależności nie tylko od Boga, ale i od przełożonych, pomaga do pokory      i niskiego mniemania o sobie.

Wiemy, że śluby nie tylko nie obciążają duszy, ale ułatwiają jej zwalczanie namiętności i niejako uświęcają tę namiętność, odejmując podnietę prowadzącą do złego, a przez to ułatwiają spełnianie przykazań Bożych i kościelnych. Śluby nie mają na celu przytłoczenia duszy i mnożenia grzechów, ale wręcz przeciwnie - ułatwiają pełnienie woli Bożej, od czego zawisło zbawienie człowieka.

Z drugiej strony śluby dają wolność, by sercem niepodzielnym oddać się sprawie zbawienia i uświęcenia własnego i innych. Ślub ubóstwa uwalnia od troski o życie. Ludzie na ziemi nieraz często pracują za chleb i są wdzięczni, że mają pracę. Osoba z uniwersyteckim wykształceniem nieraz całe życie zapisuje w biurze martwe cyfry, a drży, aby tej posady nie utracić. Ludzie wyrzekają się Ojczyzny, języka, narażają się na utratę zdrowia, aby znaleźć chleb.

Zakon uwalnia od tych wszystkich trosk, bo zapewnia utrzymanie dostateczne, choć skromne. Nie mając troski o zabezpieczenie starości, służebnica Boża może z całą swobodą poświęcić się Bogu.

Ślub czystości uwalnia od kłopotów i trosk rodzinnych, kto go złożył, może oddać się niepodzielnie Bogu i poświęcić zbawieniu duszy.

Ślub posłuszeństwa uwalnia od niestałości i chwiejności woli. Na świecie ludzie nieraz marnują się, bo nie umieją sobą pokierować

Ślub posłuszeństwa ujmuje w karby tę chwiejność naszej woli i stawia nas na drodze prostej, którą postępujemy  przez pełnienie woli Bożej i przełożonych,        a wiemy, że ci ostatni nie do złego, a tylko do dobrego prowadzą. Kto patrzy na rzeczy okiem wiary, ten wie, że ustawy, jako potwierdzone przez nieomylny Kościół, są drogą do nieba. Widzimy więc, jak bardzo nam zakon ułatwia pełnienie woli Bożej, oddanie się Bogu bez podziału i zastrzeżeń.

Św. Bernard i inni mistrzowie życia duchowego mówią, że życie w zakonie jest jakby ustawiczną ofiarą i męczeństwem, a to przez złożenie i zachowywanie ślubów.

Przez  ślub ubóstwa człowiek oddaje wszystko, co posiada, a choćby mało posiadał, jeśli to czyni hojnym sercem, ma zasługę przed Bogiem jak wdowa ewangeliczna.

Przez ślub czystości oddaje Bogu własne ciało, wyrzekając się nawet dozwolonych przyjemności.

Przez ślub posłuszeństwa składa w ofierze własną wolę. Zasługa życia zakonnego płynie ze ślubu posłuszeństwa, który obejmuje całe życie służebnicy Bożej. Jej czyny mają podwójną zasługę: jako uczynki dobre same przez się, a także na mocy ślubu - jako akt czci Bożej.

Życie wspólne daje pole do praktyki cnót, zaparcia się, umartwienia, miłości siostrzanej, pokory i wielu innych. Kto umie korzystać ze sposobności - może ciągle się doskonalić.

Zakon daje więcej środków i pomocy do uświęcenia się, niż ich znajdujemy na świecie, a przez to ułatwia zbieranie zasług. Pomoce te, to: przebywanie pod jednym dachem z Chrystusem, uczestniczenie we Mszy św., przyjmowanie Komunii św., odprawianie  rozmyślań i wiele innych. Wprawdzie i na świecie ludzie mogą mieć dostęp do tych pomocy, ale o ileż bardziej  utrudniony. A jeśli nawet w zakonie ludzie uwalniają się nieraz od tych środków postępu, motywując to bądź zmęczeniem, bądź pracą, bądź brakiem chęci ku temu, opuszczając Komunię św., Mszę św., rozmyślanie, to ileż siły woli trzeba, aby będąc na świecie korzystać       z tych pomocy. Słusznie więc mówi św. Bernard,  że w zakonie zbiera się więcej zasług niż na świecie.

Jakie życie, taka śmierć - więc po dobrym życiu służebnica Boża umiera śmiercią błogosławioną. Jeśli choroba ją obezwładnia - inne siostry czuwają nad nią, nie brak jej pomocy do dobrego spędzenia ostatnich chwil. A choć umiera z winami nieodpokutowanymi, choć nie wykorzeniła wszystkich wad, to jednak prędzej jest uwolniona z win i z czyśćca, bo po śmierci siostry pamiętają o niej i modlą się za nią. Należy doceniać tę łaskę, stawiać ją ponad wszystkie skarby doczesne, ponad zaszczyty i wybitne stanowiska, o które ludzie na świecie się ubiegają.

Pamiętać jednak trzeba, że bez ofiar nic się nie zdobędzie, więc trzeba zdecydować się na trudności, zarówno ze strony rodziny i świata, jak i na te wszystkie, które Bóg mam bezpośrednio zsyła, aby nas wypróbować. Bo i cóż znaczą te drobne przykrości w porównaniu do wiekuistego szczęścia, jakie można zdobyć przez ich cierpliwe znoszenie.

Należy też cenić pomoce i środki, dane nam przez Boga dla naszego udoskonalenia się, a więc wiernie zachowywać ustawy, umiłować zależność, posłuszeństwo, ubóstwo, korzystać z każdej sposobności praktykowania cnót, chwytając ją skwapliwie, dziękować Bogu za łaskę powołania, a dla ożywienia jej odnawiać swoje śluby, nie tylko wówczas, kiedy ustawy każą, ale oprócz tego często prywatnie - zawsze z dobrą intencją, nie zaś z przyzwyczajenia.

Na zakończenie tego rozmyślania należy wejść w siebie, zrobić porachunek ze swoim sumieniem. Bóg umieścił nas w zakonie, w ogrodzie rozkoszy, zaopatrzył hojnie wszelkie potrzeby, ma więc prawo spodziewać się po nas obfitych owoców. Zbadajmy zatem, czy w naszym życiu są owoce, czy może tylko liście próżnych chęci i prośmy Boga, aby dał nam czas przynieść jeszcze owoce, proporcjonalnie do tych licznych łask, jakimi nas obdarzył.

Zakończmy rozmową duchową z Chrystusem Panem i z Matką Jego Najświętszą. Prośmy o światło, co na przyszłość mamy czynić, aby odtąd wierniej odpowiadać łasce powołania.

